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 Talalóa Nr. S M .---------

W a t N i i  lis ty  i p rstiy łk i p is-  
k l^ in t n alsty  airaaswa* da Ks- 
dakayi i A.dminiatraayi, Braoka 15.

Baftakoya r%kopia6w ni* raraaa, 
karaapondoneyj bosiiaioanyoh aia  
vwaflydnia, listów  niooplaoonyok 

s io  przyjmuje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

# • « «  poj.dyn czj 8 h tlc r iy .
Nnainr poniedziałkowy 4 halerze.

vy y chodzi codziennie o g. 8  raae 
a w poniedziałki i dni poświftte- 

ozne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm inistracyi, vl. 
Braoka 1. 15, oraz we wsiyfttkUk  

biurach dzienników.

L isty reklamacyjne nieopieozęte- 
wene nie podlegają opłacie,

▲dres na telegramy: Nepraód- 
Kreków.

P r e a c n ie r e t a  wynosi: W  k r a  k o  w i e  (boi odtyłk i): m iesięczn ie l korona 60 h*Lt 
kw arta ln i*  4 kor. 50 k M rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca cię 
m iesięssn ie  20 h ai. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 
K  ker., — W X i » a  o s a c h :  kw arta ln ie  7 m ar»k. — W inuyeh  k rajach  k w arta ln ie  
l i  franków. — Za każda zm ianę adresu  dopłaca s ię  40 h a l. — D la robotników w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prontim eraU  40 hal.

Ogfcfloenfft (insoraty) przyjm uje Administraeya aa spłatę ed miejsca wiersza jedne* 
azpaM&weffo drobnym drukiem  (petitem) sa  p ierw szy r a i  po 20 halerze, następny  p«
10 halersy. —■ ^jNndesłnae** od m iejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy sa 
k a id y  ras . — Sfittf$a*nild (prospekty  i. t. d.) przyjmuje się  za cenę 2 kor. za 100 
•f*®*nplarry. dlft zamiejscowych, a t kor. sa  100 egzem plarzy d la  miejscowych p ran a

l i  oratorów. — NależytoóS nałoży n a p r z ó d  nadesłać.

Od wydawnictwa.
Szan. P renum eratorów  miejsco­

wych i zam iejscowych upraszam y 
o bezzwłoczne odnowienie przed­
p łaty, k tó re j w aru n k i podajem y na 
czele num eru. Tylko w  te n  sposób 
U niknąć będzie można p rzerw y  w 
o trzym yw aniu  naszego dzienn ika .

P r e n u m e r a t ę  należy  uiszczać 
*  góry.

Kto do 15 b. m. nie na- 
deszle za leg łe j prenu­
m eraty, temu p rzesy ł­
kę dziennika w strzy ­
mamy.

Równocześnie zw raca się uwagę 
Szanow. P renum eratorów  miejsco­
w ych, aby przy uiszczaniu  
prenum eraty żądali konie­
cznie kwitów prenum eracyj- 
nych, w  przeciw nym  raz ie  zap łata  
będzie niew ażną i nie zostanie u- 
W zględnioną.

Taksam o na w szelkie datki na­
leży koniecznie żądać od in kasen ­
tów  kwitów.

Z dnia.
Kraków, 11 maja.

Stańczycy przy robocie.
Im  bliższe w y b o ry  sejm ow e, tem  

w iększy  n iepokój o g a rn ia  stańczyków . 
N a o s ta tn ią  sesyę obecnego  sejm n 
p rzy g o to w u ją  stań czy cy  k rakow scy  
szereg  a taków  n a  w łasność chłopską, 
g d y ż  w iedzą, że z n a s tę p n y c h  w ybo 
rów  w y jd ą  osłab ien i i zd z ie s ią tk o w a­
ni, je że li n ie  o b e jrzą  się zaw czasu  za 
sukursem  „n ad zw y cza jn y m 11 w  p o sta ­
ci p ien ięd zy  n a  zapom ogi i k o ru p ey ę  
w yborczą.

R ed ak cy i „P rzy jac ie la  ludu" u d a ł)  
się dostać  w  ręce l is t d ra  J a n a  H  u  p- 
k i, p isan y  do d ra  A dam a K r z y ż a ­
n o w s k i e g o ,  se k re ta rz a  T o w a rz y ­
stw a  ro ln iczego  w  K ra k o  wie. L is t  te n  
brzm i d o s ło w n ie :

„Niwiska 22 III. r. 190?! Kochany 
Adamku! Przyjadę 2 8 -go popołudniu i wie­
czór o 6 przyjdę do Poldka. Przyjdź tam 
na pewne.

„Organizuję teraz towarzystwo amator­
skie do urządzania całego szeregu wieców 
ludowych w powiecie tarnowskim i
dnich , ale przeważnie w tarnowskim , by 
sobie usunąć z karku obawę przepadnięcia 
Sanguszki i mandat z większej własności

zapewnić! B ę d z i e  o l b r z y m i a  h e c a  
z t e m i  w i e c a m i .

„Myślę także w samym Tarnowie parę 
wieców zrobić dla ł y k ó w ,  by utrącić Vay- 
hingera. Mam już bardzo dobrych agitato- 
rów-amatorów: Macieja Kaczaka , autora 
broszury o wniosku Dunajewskiego (z któ­
rej drukiem nie mogą się w Rzeszowie wy­
gnieść), Rufina Buntnera, Smalca, Mateu­
sza W ydrę z Rzochowa i t. d.

„Ale że c h ł o p i  z a  g o ś c i n n e  w y ­
s t ę p y  k a ż ą  s o b i e  p ł a c i ć ,  więc trze­
ba na to paręset z łr ., które myślę wydu­
sić od Sanguszki i w tym celu 27 do nie­
go pojadą.

„Myślę, że i ty będziesz łaskaw do T ar­
nowa po świętach na jaki wiec przyjechać.

„Mam dalej do ciebie prośbę, w sprawie 
buhaja w Gromniku. Jeszcze w styczniu 
wniósł obszar dworski w Gromnika poda­
nie do Towarzystwa rolniczego, by pozwo­
lono buhaja sprzedać, gdyż jest całkiem do 
niczego. Zupełnie go namiętności opuściły. 
Odpisali z towarzystwa, że przyszłą Son- 
dosa. Tymczasem już trzeci miesiąc mija 
a o Sondosie ani słychu, a tymczasem mu­
szą w Gromniku starego niedołęgę, zakałę 
rodu byczego paść! W dodatku odpisano 
z Towarzystwa, że wszystkie pieniądze za 
sprzedaż byka mają być Towarzystwu zwró­
cone. Tymczasem w Gromniku mają pre- 
tensyę do połowy.

Z nowe] poeziji polskiej.
K azim ierz  P rzerw a -T e tm aje r: „Hasła"- 
K rak ó w , K s ię g a rn ia  D. E . F ried le in a , 

1901 r.
(h) T e tm a je r  w y d a ł p. t . : „H asła" 

zb io rek  sw oich poezyj te n d en cy jn y ch  
z różn y ch  czasów. S ło w a  G o e th e g o : 
.P o litis c h  L ied  —  ein  g a rs tig  L ied", 
k tó re  p o tę p ia ją  w szelką  poezyę ten ­
d en cy jn ą , zn a laz ły  w  dzisie jszych  cza ­
sach  szerokie  ko ła  w y znaw ców  w śród  
na jm łodszego  poko len ia  lite ra tó w , g ło ­
szących  hasło  „ sz tu k i d la  sz tu k i" . A le 
jeże li gdzie  p ro g ra m  te n  a r ty s ty c z n y  
n iem a  w cale  raoy i, to  w  lite ra tu rz e  
po lsk ie j, k tó ra  n a jw iększe  sw e a rc y ­
dz ie ła  zaw dzięcza  w łaśn ie  idei p o lity ­
cznej. S z tu k a  je s t  ściśle zw iązan a  z 
życiem , a  jeże li bu rze  w s trz ą sa ją  ży ­
ciem , to  i poezya n ie m oże pozostać 
g łu c h ą  n a  w alk i p o lity czn e  i społe­

czne, n u r tu ją c e  w narodzie . N ik t p rz e ­
cież n ie  tw ierdz i, że sam a te n d e u c y a  
m oże stanow ić  o w arto śc i es te ty czn e j 
dz ie ła  p o e tyck iego , ale z drug ie j s tro ­
n y  te n d e u c y a  n ie  obn iża  n ig d y  w a r­
tości p raw d ziw ie  p ięknej poezyi.

Ś w iadczą  o tem  „H asła" T e tm aje ra , 
k tó re  zaw ie ra ją  w iele  skończenie p ię ­
k n y ch  poem atów . Szczerość uczucia  
je s t  tu  decydu jącą. N ie su b jek ty w n a  
szczerość au to ra , bo te j n ie  chcem y 
podaw ać w  w ątp liw ość , lecz zdolność 
p o trą c a n ia  p ew n y ch  s tru n  w  duszy  
czy te ln ik a , w y w o ły w an ia  w n im  n a ­
s tro ju , odpow iadającego  treści poem atu . 
G dzie teg o  n iem a, p oezya zdaje  się być 
w ym uszoną, n ie  p ły n ą c ą  z serca, 
„ św ią ty n ią  bez B oga,"  choć m oże a r ­
ch itek to n iczn ie  p iękną.

K ilk a  ta k ic h  w ierszy  zaw iera  zb io ­
re k  p. T e tm a je ra . N ależą  do n ich  
zw łaszcza  d łuższe poem aty , g rzeszące  
rozw lekłością .

A le  n ie k tó re  o dznaczają  się w iel-

k iem  uczuciem  i siłą. J e d e n  z n a jd a ­
w nie jszych  w ierszy  p. T e tm a je ra  św iad ­
czy, że dusza jeg o  b y ła  bardzo  w ra ­
żliw ą n a  c ie rp ien ia  i w alk i p ro le ta ­
ry a tu . J e s t  to  poem at „C ien ie", k tó ry  
tu  p rz y ta c z a m y :

We śnie widziałem je: z twarzą wybladłą, 
Strawione głodu palącą pożogą,
Szły tłumy cieniów w dał bieżącą drogą — 
Ponure sennej myśli mej widziadło.

Po zgiętych z pracy barkach, dłoni czarnej, 
Poznałem je : to smutne cienie ludzi, 
Których do trudu świt półmroczy budzi, 
A trudu kres dzwon wieści im cmentarny.

To cienie ludzi, którzy patrząc w słońce 
Modlą się, aby zagasło coprędzej,
Bo tylko senni nie czują kłów nędzy — 
I  słońcn klną, gdy wita ich wschodzące.

Spytałem cieniów tych: „Dokąd wam droga; 
Losów przemocy nieszczęsne ofiary 
I  bezpraw ludzkich!..." Odrzekły mi mary: 
„Sprawiedliwości idżiem szukać Boga
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„Proszę cię więc A dam ku, okaż swą 
energię i zarządź, by Sondos zaraz przy­
jechał. Co zaś do pieniędzy, to nie wiem, 
kto ma słuszność, ale o względy dla Gro­
mnika proszę.

„Projekt ustawy o Izbie rolniczej pe­
wnie cię nie zachwyci, bo brakowało mi 
materyałów, a przedewszystkiem projektów 
rządowych.

„Całuję cię serdecznie, twój szczery J a n u.
L is t te n  je s t  cennym  p rzy czy n k iem  

do o św ietlen ia  teohn ik i p o lity czn e j i 
poziom u m oralnego  m iody ch s tań czy ­
ków . In te lig e n c y ą  n ie g rzeszą  ci p a ­
now ie ró w n ież ; p rzy zn ać  trzeb a , że 
s ta rz y  s tańozycy  sto ją  od n ich  co do 
sp ry tu  o całe  n iebo  w yżej, ju ż  ohoóby 
d la tego , że n ie  p isu ją  sobie zd rad li­
w ych  listów , lecz za ła tw ia ją  g es ,.e tta  
u s tn ie .

W k ró tce  w ięc ro zp e łzn ie  się po 
k ra ju  robac tw o  s tańczykow sk ie  w  ro ­
dza ju  Sm alców , R ufinów , B u n tn e ró w  
itp . i będzie za  p ien iądze  S anguszk i, 
czy  in n y c h  m ag n a tó w  tu m an ić  ch ło ­
pów , m ieszczan („łyków "), u rząd zać  
w iece itp . „hece".

D ru g i u stęp  lis tu  H u p k i je s t  w sk a ­
zów ką, n a  ja k ie  cele id ą  p ien iąd ze  
p u b liczn e  z to w a rz y s tw a  gosp o d ar 
skiego. W  G ro m n ik u  siedzą k rew n i 
H u p k i, k tó rz y  m ają  b u h a ja  „do n i­
czego", bo go  „opuściły  zu p e łn ie  n a ­
m ię tnośc i" . B u h a ja  teg o  chcą k rew n iacy  
p . H u p k i sp rzedać, a p ien iąd ze  z a trz y ­
m ać w  połow ie d la  siebie, choć b y k  je s t  
w łasnośc ią  T o w arzy stw a . D o tego  m a 
s łużyć  p ro te k c y a  p. K rzy żan o w sk ieg o .

„P o ldek", o k tó ry m  je s t m ow a w 
liście, je s t  albo m eches dr. L eopo ld  
Caro, alboteż, co p raw dopodobn ie jsze , 
L eopo ld  J a w o r s k i .

N iechaj p. H u p k a  w ypuszcza  sw oich 
d rab ó w  n a  b ied n y  lud , n iech  rzu ca  
cudzym i p ien iądzm i i p rzek u p u je  lizu-

Idziem Go szukać w sercu pokolenia,
Co dzisiaj szyszak na skroń młodą wkłada..." 
I  przewinęła się cieniów gromada,
Jako kłąb dymu, co sferę zacienia ..

Młodzi! wszak prawda, że nie nadaremno 
Do waszych uszu jęk słabszych dolata? 
Ten, kto rannego nie zasłoni brata 
Swą własną piersią —  ma duszę nikczemną!

Los, przeciwnicy mogą zmóc was tłumni, 
Ale wiekowi niechaj wiek powtarza,
Żeście bronili idei ołtarza
Sił wszystkich dla niej poświęceniem dumni!..

W p rzek ład ach  je s t  p . T e tm a je r  
m n ie j szczęśliw ym . O to np . p rzek ład  
z H e in e g o :

Że tak wspaniale umiem błyskać, 
Sądzicie, że nie zdołam grzmieć? 
Mylicie bardzo się — by ciskać 
Gromy — talent też mogę mieć. 
Strasznie się kiedyś przeświadczycie, 
Kiedy 6w dzień nadejdzie już,
Wtedy to głos mój usłyszycie,
Słowo, jak  piorun, jak  ryk burz.
Nie jeden dąb tam pogruchoce 
Na owym dniu szalony grom,

nów , — jeg o  „hece ag itacy jn e"  o tw o ­
rz ą  oczy na jobo ję tn ie jszym . Jeszcze  
p a rę  tak ich  H upków  z o b łąk an y m i p o ­
m ysłam i i środkam i a g ita c y jn y m i, g o ­
dn y m i rzezim ieszka, a  gm ach  s t a ń ­
czykow ski, trz y m a n y  szw indlam i i cu­
ch n ącą  k o rupcyą , zapadn ie  się sam  
w sobie.

P a u  H u p k a  chce u rząd zać  „hece" —  
p rosim y  do tań ca!

Galicyjskie wybory.
K om isya  le g ity m acy jn a  p rzed ło ży ła  

Izb ie  posłów  re fe ra t p. G i ż o w s k i e ­
g o  o p ro teśc ie  przeciw ko  w yborow i 
b a ro n a  M ary an a  B ł a ż o w s k i e g o  
z k u ry i w iejskiej B u czacz— C zortków . 
W  pro teście podn ieśli w yborcy , że 
w gm inach  A n to n in , S ta ry  C zortków , 
S ta ra  Ja g ie ln ic a  i S iem ianów ce lis ty  
w yborców  n ie  b y ły  w yłożone p u b li­
czn ie  w  k an ce la ry i g m in n ej, te rm in  
rek lam acy jn y  n ie  by ł należycie  og ło ­
szony  i p raw y b o ry  z o s ta ły  p rz e p ro ­
w adzone bez p o p rzed n ieg o  og łoszen ia  
ich te rm in u . N a  te  fa k ta  o fiarow yw ują 
w y b o rcy  dow ód p ra w d y  ze św iadków .

R e fe re n t w iększości kom isy i pos. 
G i ż o w s k i  p ro p o n u je  je d n a k  m im o 
to  za tw ie rd zen ie  w y b o ru  p  B łażo w ­
skiego bez p rzes łu ch an ia  p rz y to c z o ­
n ych  w p ro teśc ie  św iadków , u zasa ­
d n ia jąc  swój w niosek  w  n as tęp u jący  
sposób: P rz y  w yborze  oddano 445 
głosów , w iększość ab so ’u tu a  w y n o siła  
223 g ł., b a ro n  B łażow sk i zaś o trz y ­
m ał 237 g ł., a w ięc 14 ponad  a b so ­
lu tn ą  w iększość. W y m ien io n e  zaś w 
p ro teśc ie  cz te ry  g m in y  w y b ie ra ją  r a ­
zem  ty lk o H 1 w yborców ; g d y b y  w ięc 
n a w e t w y b ó r ty c h  11 w yborców  o k a ­
zał się n iew ażnym , to  je d n a k  nie 
zm ien iłoby  to  re z u lta tu  w y b o ru  b a ro n a  
B łażow skiego .

T o  „ a ry tm e ty o zn e"  rozum ow an ie  p. 
G iżow skiego p rzy jm u je  więc za  zasa-

Nie jeden pałae zadygoee,
Runie nie jeden boży dom!

K to  zn a  te n  w ierszyk  w  oryg ina le , 
te n  p rzy zn a , że w  p rzek ład z ie  za trac iła  
się ca ła  je g o  sub te lność  i siła. Z w ła ­
szcza p ie rw sza  z w ro tk a  je s t  pod  w zglę­
dem  ry tm iczn y m  zupełn ie  zepsu ta .

W y d an ie  tego  tom iku  p. T e tm a je ra  
było  n a  czasie. D ziś, k iedy  d ek ad en ­
ty z m  s ta ł się og ó ln ą  m odą u  naszych  
liryków , odśw ieżająco  d z ia ła ją  m ęskie 
to n y , b rzm iące  z lu tn i T e tm aje ra , 
k tó ry  rzu ca  n a s tę p u ją c e  „H asło" :
Co potem będzie, co nas to obchodzi,
Byle to zniszczyć, co jest teraz złem; 
Jutro — pragnienia nowe światu zrodzi, 

Dzisiejszym żyjmy dniem !
Dzieło tworzenia po zniszczenia dziele 
Przyjdzie — niech o niem utopiści śnią — 
My, śnić nie mamy czasn, burzyciele, 

Dzisiejsze walim zło.
Ju tro?... Ach, choćby z przyszłości odmętu 
Żaden świat lepszy nie wyłonił s ię :
My, pełni wzgardy, ohydy i wstrętu, 

Dzisiejsze niszczmy z łe !
—-J—*-<—

dę, że w ybór, p rz y  k tó ry m  zo sta ły  u- 
dow odnione szw indle, m oże m im o to 
zostać u z n an y m  za  w a ż n y !

T ym czasem  w  u b ieg ły  p ią te k  w y ­
d a ł T ry b u n a ł a d m in is tra c y jn y  w yrok, 
k tó ry  je s t  w p ro s t po liczk iem  d la  tego  
s tanow iska  w iększości kom isy i le g ity ­
m acy jne j. M ianow icie T ry b u n a ł adm i­
n is tra c y jn y  u n iew ażn ił w y b o ry  do w ie­
deńskiej ra d y  m iejsk iej z dz ie ln icy  
S im m erin g  n a  te j podstaw ie , że udo- 
w odnionem  zosta ło , iż  5 (w y ra ź n ie : 
p i ę c i u ! )  w yborców  n ie  było z a p isa ­
n y ch  n a  liście w yborców , a p ro to k ó ł 
w yborczy  w y k azu je  jeszcze  4  (w y ra ­
ź n ie : c z t e r y ! )  podobne w ypadk i. 
T y ch  d z i e w i ę c i u  w yborców  z p e ­
w nością  n ie  b y ło b y  zm ieniło  ogólnego  
re z u lta tu  w yborów  n a  n ieko rzyść  a n ty ­
sem itów . A le ju ż  sam  fa k t n i e d o k ł a ­
d n o ś c i  lis ty  u zn a ł T ry b u n a ł za  do­
s ta te c z n y  pow ód do u n i e w a ż n i ę -  
n  i a w y  b o r ó w .

Je ż e li się to  zestaw i z „rozum ow a­
niem " p . G iżow skiego, to  k ażdy  cz ło ­
w iek, m a jący  choćby  najlże jsze  poczu­
cie p raw n e , p rzy zn a , że p a r la m e n t po­
w in ien  odrzucić  w niosek  o za tw ie rd ze ­
n ie  w y b o ru  b a ro n a  B łażow skiego , do ­
konanego zapom ocą nadużyć — a p rz y ­
ją ć  w niosek  m niejszości kom isyi, m ia ­
now icie d ra  K o s a  o p rzesłu ch an ie  
w ym ienionych  w  p ro teśc ie  św iadków .

O m ów iony tu  fa k t rzu ca  św ia tło  na  
to , ja k  się cd b y w a  w ery fikacya  w y ­
borów  ga licy jsk ich  sz lach c icó w !

Projekt budżetu krakowskiego
n a ro k  19 0 1.

I I I .
R e fe re n t p rzy zn a je , że s ta n  bu d że­

tu  je s t  bardzo  o p łak an y , że je s t  w 
rzeczyw istości deficyt, ale  n ie  podaje  
żadnego p lan u , jak* w  p rzyszłośc i s tan  
po lepszyć; ja k o  je d y n y  środek  podaje  
znów  m y ln ą  p o lity k ę ' doda tk ó w  od 
podatków , a co do re sz ty  zdaje  się n a  
rozum  sekoyi i p ro p o n u je , ab y  sekoya 
środk i obm yśliła .

Z w yczajem  je s t  p rz y  w szystk ich  r e ­
fe ra tach , że p rzedew szystk iem  re fe re n t 
m a podać ja k iś  p lan , ja k iś  w n io sek ; 
jeżeli re fe re n t n ie  m a p lan u , to  sek- 
cya  ta k ż e  n ic  n ie  w ym yśli.

N a rad z ie  m iejsk ie j p rz y  om aw ia­
n iu  o p łak an y ch  s to sunków  b udow la­
n ych  i p rzem ysłow ych  w K rak o w ie  
p o d a ł je d e n  z radców  p ro jek t, ażeby  
zw ołać an k ie tę , z a p y ta ć  się sek re ta rza  
Izb y  hand low ej, jak ie  te ż  n a leży  w y ­
szukać środki d la podn iesien ia  K ra ­
kow a ; k ilkudziesięc iu  radców  w ięc n ie  
zdoła podać  żadnego  p la n u  i szuka ją  
dop iero  śro d k a  u  sek re ta rz a  Izb y .

N ie u leg a  w ątp liw ości, że g m in a  
w ielkiej p o lity k i n ie  m oże p row adzić , 
bo b rak  po tem u  środków  i b ra k  po 
tem u  w ład zy  odpow iedniej. N ie  m oże 
w ięc an i budow ać k an a łó w , an i kolei, 
m usi ja k  gospodarz  g o sp o d arn ie  się 
u rządzić , uw ażać, ażeby  w  sto sunku  
do in n y ch  m ias t n ie  d z ia ła  się je j 
krzywda, musi korzystać przedewszy-
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stk iem  z ty c h  środków , k tó re  m a do 
dyspozycy i.

W  p ierw szej lin ii na leżało  zm ien ić  
sposób ro b ien ia  d ługów , należało  się 
p o sta rać  się o to , ażeby  d łu g i by ły  
oprocen tow ane n a  4 %  i ab y  am o rty - 
zacy a  b y ła  odpow iedniejszą. Z  w y k a ­
zu d ługów  m iejsk ich  w y n ik a , że je d y ­
n a  po ży czk a  lo te ry jn a  i p ożyczka  w o­
dociągow a p o siad a ją  odpow iedn ią  a 
m o rty zacy ę  i ty c h  pożyczek  zm ieniać 
n ie  po trzeba . P o  ob liczen iu  ty c h  po­
życzek  d łu g  m iejsk i w ynosi około K
6,000.000, a w tem  są ju ż  pozycye 
bezp ro cen to w y ch  pożyczek  funduszu  
krajow ego , a jeże li od liczym y jeszcze 
d łu g  gazow ni, to  p ozosta je  jeszcze 
ty lk o  około 4,000.000 K.

P rzez  zac iągn ięc ie  jedno lite j p o ży ­
czki 4°/o-wej w K asie  oszczęduości m. 
K rak o w a  n a  4 %  i p rzez  rozłożenie 
am o rty zacy i n p . n a  la t  60, m og łaby  
g m in a  m. K rak o w a  roczn ie  zm n ie j­
szyć w y d a tk i n a  tę  pozycyę b u d że to ­
w ą o około 100.000 K , a tem  sam em  
deficy t b y łb y  o połow ę zm niejszony .

Z aciągn ięcie  tak ie j pożyczki n ie  b y ­
łoby czem ś n adzw yczajnem , bo w ia- 
dom em  je s t, że in n e  K asy  oszczęduo­
ści, ja k  np . b ia lska  K asa  oszczędności 
udzie liła  m ias tu  B ia łe j p ożyczkę w o­
dociągow ą blisko %  m iliona  i p o ż y ­
czkę n a  k o n tu m acy ę  blisko 1/ i  m ilio ­
n a  K  n a  p ro cen t 47*% ) *3- n a  ta ^i 
sam  p ro cen t, ja k i  p łac i cd  w k ład ek ; 
K asa  oszczędności m. K rak o w a, k tó ra  
m a w  p ap ie rach  około 10 m ilionów  K , 
m o g łab y  też  g m in ie  dać pożyczkę w 
bw ooie 4  m ilionów  K  bez żaduego 
U szczerbku n a  4 % , tj. n a  ta k i p rocen t, 
ja k i sam a p łac i od w kładek .

N ależa łoby  się rów n ież  s ta ra ć  o to , 
ażeby  p rzem y sł i h an d e l w K rakow ie  
podnieść.

Je ż e li po rów nam y b u d że ty  K ra k o ­
w a i L w ow a, to  p rzek o n am y  się, że 
podczas g d y  p o d a tek  zarobkow y  i re n ­
to w y  w e L w ow ie w ynosi około 4  m i­
lionów  K  (sądząc z b u d że tu  za  rok  
1894 w  p ub likacy i, L w ów  1870— 1896), 
to  n a to m ias t te n  sam  ty tu ł  poda tk ó w  
W K rak o w ie  w ynosi zaledw ie około
700.000 K . P ow odem  tego  je s t  m ię­
dzy  in n y m i tak że  w  p ierw szej lin ii 
fak t, że L w ów  p osiada  in s ty tu cy e , 
k tó re  w y d a ją  lis ty  z a s ta w n e , k tó re  
W skutek tego  m a ją  zn aczn y  zarobek , 
a  k a p ita łe m  ruchom ym , k tó ry  o trz y ­
m u ją  skąd inąd , m ogą w  te n  sposób 
ro zp o rząd zać  n a  in n e  p rzed sięb io rstw a , 
ta k , że L w ów  s ta je  się cen trem , a 
K raków , k tó ry  tak ich  in s ty tu c y j, an i 
p rzed sięb io rs tw  n ie  m a, schodzi do 
rzędu  u b o g i e g o  p row incyonalnego  
m iasta .

N ależa ło b y  ted y  s ta ra ć  się, ażeby  
podobne in s ty tu c y e  w  K rak o w ie  stw o­
rzyć  i ru ch  ekonom iczny  ożywić.

O tóż w  p ie rw szym  rzędz ie  pow ołaną  
do teg o  je s t  K asa  O szczędności m iasta  
K rak o w a, k tó ra  posiada k re d y t z n a ­
czny i m a op in ię  pew nej kasy.

W obec tego  nie je s t  p o trzeb n em , 
ażeby K rak ó w  p ro sił się in s ty tu c y j

lw ow skich o udzielen ie  k re d y tu  n a  
n ieruchom ości, albow iem  w  sam ej K a ­
sie O szczędności m iejsk iej m oże m ieć 
K rak ó w  in s ty tu cy ę , k tó ra b y  cały  k re ­
d y t n ieruchom y opanow ała.

P rz y  pew nej s ta ran n o śc i ze s tro n y  
posłów  m o g łab y  K a sa  O szczędności 
m ie jska  ła tw o  pozyskać  od m in is te r­
s tw a  p raw o  w y d aw an ia  listów  zastaw ­
nych , tak , ja k  p o siad a ją  to  p raw o  
zn aczn ie  m niejsze K asy , ja k  K asa  
O szczędności bukow ińska, m oraw ska 
itd ., a m ożna się przekonać , że lis ty  
zastaw n e  4  prc. ty c h  K a s  O szczędno­
ści s to ją  w yżej, n iż  lis ty  zastaw n e  h i­
p o teczn y ch  in s ty tu cy j k ra jo w y ch  lub 
akcy jnych .

U zy sk an ie  tak ieg o  p ra w a  d la  K asy  
O szczędności m. K rak o w a  m ia łoby  d la 
K rak o w a doniosłość n iezm ierną . P rz e ­
dew szystk iem  w iadom ą je s t  rzeczą, że 
je d n ą  z g łów nych  p rzy czy n  s tag n acy i 
ruchu  budow lanego  je s t  w K rak o w ie  
fak t, że n a  p ie rw sze  pozycye n ie  m o 
żn a  o trzym ać  w cale pożyczki w  K ra ­
kow ie, a  w  K asie  O szczędności m iej­
skiej p raw ie  że n ie  m ożna się dopro­
sić pożyczk i, a p o d an ia  leżą p rzez 
rok, 2 la ta  n ie  za ła tw ione.

K asa  O szczędności m a fundusz  obro­
to w y  w  p ap ie rach  przesz ło  6 m ilio­
nów  koron , a razem  z funduszem  z a ­
pasow ym  m a blisko 10 m ilionów  kor. 
w  lis tach  zastaw n y ch , a zaledw ie 18 
m ilionów  koron  w pożyczkach  h ip o ­
tecznych . Je ż e lib y  w ięc K asa  O szczę­
dności m ie jska  w y d aw ała  lis ty  z a s ta ­
w ne, to  m o g łab y  bardzo  ła tw o  ożyw ić 
ru c h  budow lany , uw oln ić pozycye h i­
po teczne  n a  rea lnościach  m iejsk ich  od 
znacznego  c iężaru  procen tow ego , a  co 
najw ażn ie jsza, że zw oln iłoby  się zn a ­
czn ie  fundusze  K asy  O szczędności, k tó - 
re b y  m o g ły  w  te n  sposób p rzy jść  z 
pom ocą d la  ob y w ate li i ożyw ić ru ch  
p rzem ysłow y  i hand low y.

O becna dz ia ła lność  K asy  O szczęd­
ności m ie jsk ie j d la  h an d lu  i p rzem y ­
słu  je s t  ró w n a  zeru , ca ły  p o rtfe l w e­
kslow y K a sy  O szczędności w ed ług  
sp raw o zd an ia  za  ro k  1901 w ynosi za­
ledw ie 1,400.000 K , a w szystk ich  w e­
ksli je s t  ty lk o  849 sz tuk , czyli jed en  
w eksel p rzec ię tn ie  w ynosi około 1.700 
koron , co św iadczy  o tem , że ty lk o  
m ała  liczba  osób k o rzy s ta  z k re d y tu  
w ekslow ego, a  m iędzy  tem i rów nież 
ty lk o  ci, k tó rz y  w iększe w eksle p o ­
dają , zw ycza jne  w eksle kup ieck ie  i 
w eksle m a ły ch  p rzem ysłow ców  są z u ­
p ełn ie  w y łączone od u d z ia łu  w K asie  
O szczędności m iejsk iej.

W y d aw an ie  listów  zastaw n y ch  p rz y ­
czyn iło b y  się do znacznego  zw iększe­
n ia  dochodu K asy  z działu  h ip o ­
tecznego , a  n a w e t p rzy sp o rzy ło b y  
m iastu  w iększe do d a tk i do podatków , 
a n ad to  m o g łab y  K a sa  rozporządzać  
rocznie  znaczn ie jszą  kw o tą  i p rzy czy ­
n ić  się do w p row adzen ia  w  życie  in  
s ty tu c y j, k o rzy stn y ch  d la  ży c ia  eko­
nom icznego  w  K rakow ie , podczas g d y  
do tąd  K asa  ty lko  800.000 K  p rz e z n a ­
czy ła  n a  W aw el, ale  żadnej k w o ty

znaczn iejsze j n ie  w y d z ie liła  d la  d o b ra  
m iasta  i je j  obyw ateli.

M ożnaby  pom yśleć o dom ach ro b o ­
tn iczy ch  ogó lnych , p rzy s tę p n y c h  ta k  
d la  ka to lików , ja k  i d la  żydów , n ie  
b ędących  ty lk o  w łasn o śc ią  śpecyalne- 
go  sto w arzy szen ia  o c h a rak te rze  w y- 
w yznan iow ym , a obecnego  p o p ie ran ia  
m ałym i d a tk am i, n ieży w o tn eg o , w ięoej 
p o lity czn eg o  n iż  uży tecznego  s to ­
w arzy szen ia  ta n ic h  m ieszkań  d la  ro ­
bo tn ików  k a to lick ich  — n ie  m ożna 
uw ażać  z a  akcyę  n a  w iększą  sk a lę ; 
m ożnaby  w  ogólności działać d la  m niej 
zam ożnej k lasy  lu d n o śo i, p rzy tem  
szczerze  tak że  pom ódz p rzem ysłow i 
kra jow em u  etc .

Przegląd polityczny.
== Zjazd polskiej partyi socyalisty­

cznej zaboru pruskiego odbędzie się 
podczas Z ie lonych  Ś w ią t w  G n i e ź n i e  
w  lo ka lu  p . M achnick iego  (ul. T o m a­
sza 1). P ie rw szy  to  z jazd  polskiej 
p a r ty i socyalistycznej w  zaborze p ru ­
skim , k tó ry  się odbędzie n a  o jczyste j 
ziemi.

Z arząd  P P S  zab o ru  p rusk iego  o g ła ­
sza n a s tę p u ją c e  o św iad czen ie : „N a 
p o rząd k u  d ziennym  Z jazd u  p ro w in ­
cy o n a ln eg o  n iem ieckiej p a r ty i sooya- 
lis tyczne j, k tó ry  m a się odbyć d n ia  
12 m a ja  w e W rocław iu , p o staw io n y  
zo sta ł w niosek, m ający  n a  celu ro z ­
w iązan ie  P olsk iej P a r ty i  S o cy a lis ty ­
cznej. Z w racam y  uw agę, że żad n a  
p a r ty a  n iem a k o m p eten cy i an i p raw a  
uchw alać ro zw iązan ia  in n e j sam o­
dzielnej o rgan izacy i. Socyaliści po lscy  
k ie ru ją  się ty lk o  ty m i uohw ałam i, 
k tó re  są  p rz y ję te  n a  Z jazdach  Polsk iej 
P a r ty i  S o cy a lis ty czn e j.1*

=  Ruch rewolucyjny w  Rosyi. W  
K ijow ie, ja k  donosi „A urorę*, ro z s trz e ­
lo n y  zo sta ł d ru g i s tu d en t, w cielony  
za  k a rę  do w ojska, k n iaź  A m iradżibi, 
z pochodzen ia  G ru z in , za  „zniew aże- 
n ie u podoficera.

K rą ż ą  pogłosk i, iż  aresz to w an ie  w  
N ow ogrodzie  N iższym  sły n n eg o  po- 
w ieśc iop isarza  i n o w elis ty  rosy jsk iego  
G ork iego  (o czem  donosiliśm y w  sw oim  
czasie) n a s tąp iło  p raw d o p o d o b n ie  w sk u ­
te k  n ap isan ia  p rzezeń  dw óch s a ty ry ­
czn y ch  now el, będących  w  zw iązku  
ze  św ieżem i za jśc iam i w  K osyi. N o­
w ele te  w  m nóstw ie  lito g ra fo w an y ch  
i h ek to g ra fo w an y ch  odb itek , k rą ż ą  z 
rą k  do rą k  w śród publiozności. W raz  
z G ork im  aresz tow ano  k ilk u n a s tu  ni- 
żegrodzk ich  dzien n ik arzy .

T im e s1* „podaje  w iadom ość z E k a- 
uerynosław ia, iż  300 robo tn ików , a re ­
sz to w an y ch  w  tem  m ieście n a  W ie lk a ­
noc ro sy jsk ą  za  „zak łócenie  spokoju  
p ub licznego  “, k aza ł g u b e rn a to r  K e lle r 
w ypuścić , n ak azaw szy  ich p rzed tem  
obić łozam i. K ilk u  a resz to w an y ch  s ta ­
w iło p rzy tem  z a ż a r ty  o p ó r ; ja k  się 
p rzekonano , było  w śród  n ich  p a ru  po ­
p rzeb ie ran y ch  studen tów .

W śró d  św ieżo a resz to w an y ch  w  P e ­
te rsb u rg u  300 osób z n a jd u ją  s ię :  B o­
gdanow icz , re d a k to r m iesięczn ika „M ir



4 „N A P R Z Ó D 1 Nr. 129

Bo żyj" (Wszechświat), Włodzimierz 
Posse, redaktor pisma Ż iźń  (Życie), 
Jermołajew, wydawca tegoż pisma, 
poeta Bogdanow i wielu innych wy­
bitnych ludzi ze świata literacko nau­
kowego. Rewizji dokonano p raw ie  u 
wszystkich współpracowników m iesię­
cznika „Russkoje Bogactwo", u zna­
nej pisarki Kałmykowej, u Michała 
Osińskiego, współpracownika urzędo­
wego organu ministerstwa finansów 
i t. d.

Przegląd społeczny.
Brak pracy w Krakowie szerzy się w 

zastraszający sposób, a władze miejskie i 
rządowe ociągają się ciągle z rozpoczęciem 
robót, któreby bodaj w części zapobiegły 
nędzy. Co więcej, nawet na rozpoczętych 
już budowlach korzystają niektórzy pano­
wie z bezrobocia i o b n i ż a j ą r o b o t n i -  
k o m  z a r o b k i ,  grożąc za najmniejszym 
protestem natychmiastowem wydaleniem.

Dzieje się tak np. przy budowie nowego 
gmachu starostwa, gdzie jest zatrudnionych 
70 murarzy i około 150 pomocników. Mu­
rarze krakowscy zdobyli sobie od roku 
1896 dziesięciogodzinny czas pracy i mi­
nimum płacy od 1 '40  do 1 '80  złr. Ugodę 
tę zawarto z przedsiębiorcami w o b e c n o ­
ś c i  w ł a d z  p r z e m y s ł o w y c h .  Tym­
czasem dziś płacą przedsiębiorcy, korzy­
stając z bezrobocia 90 ct. do 1 80 złr.! 
W  ten sam sposób postępują i z pomocni­
kami. Z tej płacy ma robotnik oszczędzać 
na zimę, utrzymać rodzinę, opędzać'się od 
głodu i t. d.

Jeżeli na budowlach publicznych doko­
nywa się takiego wyzysku na biednych ro ­
botnikach, to cóż dopiero powiedzieć o pry­
watnych przedsiębiorstwach! Niechaj tylko 
robotnik się upomni o swoje prawa, a za­
raz znajdzie się na bruku.

Starosta Laskowski i prezydent Friedlein 
powinni dać polecenie swoim podwładnym 
organom, aby nie wyzyskiwały w ten spo­
sób robotników.

Dziś udaje się deputacya robotników bu­
dowlanych do dyrektora kolei państwowych 
H o r o s z k i e w i c z a ,  aby rozpoczął wre­
szcie przebudowę skrzydła dworca kolejo­
wego.

Złodziejskie gniazda. Wydział nadzor­
czy podgórskiej Kasy chorych odbył w pią 
tek posiedzenie, na którem uchwalił od­
mówić zarządowi Kasy podpisania zam­
knięcia rachunkowego, albowiem admini- 
Btracya Kasy jest nieprawidłowa, zarząd 
nie jest kompletny, a prezes wbrew posta­
nowieniom ustawy i statutu nie zwołuje 
walnego zgromadzenia. Nadto uchwalił wy­
dział nadzorczy odnieść się do starostwa 
z zażaleniem na nieprawidłową i nielegal­
ną gospodarkę obecnego zarządu.

Kacyk schodnicki. Czytelnikom naszym 
znane już nazwisko K a p e l l n e r a ,  dy­
rektora kopalń Anglo-banku w' Schodnicy. 
On jeden tylko, na wzór podobnych sobie 
brutalnych przedsiębiorców, do dziś dnia 
nie pogodził się z myślą, że dzień 1 Maja 
jest świętem robotniczem i że robotnicy 
mają prawo w dniu tym zaprzestać pracy. 
To też wierny swej zasadzie, wyrzucił 
16 robotników na bruk, za to, że wraz

z wszystkimi robotnikami święcili 1 Maja, 
Na domiar złego zażądał on żandarmów, 
by aresztowali robotników dla rzekomego 
braku zarobku i ich szupasowali. Usłużni 
p. Kapellnerowi żandarmi aresztowali tow. 
I n w a ł a  i L a s z e c k i e g o ,  mimo, że 
obaj natychmiast znaleźli zajęcie w kopal­
niach p. Wolskiego, skuli ich i tak odpro­
wadzili do Drohobycza, do aresztów, g d z i e  
do d z i ś  d n i a  p r z e s i a d u j ą .

Postępek ten dyrektora wywołał ogólne 
oburzenie, jeszcze większe jednak jest zdzi­
wienie, że władza stoi pod bezpośrednią 
komendą p. Kapellnera.

Dnia 6 b. m. odbyło się w Schodnicy 
poufne zebranie przy udziale 200 osób, ce­
lem zaprotestowania przeciw postępowaniu 
dyrektora Kapellnera, który kazał robotni­
ków, wydalonych za święcenie 1 Maja, w y­
rzucić z mieszkań i zabrać im łóżka, aby 
nie mieli gdzie głowy skłonić. Przemawiał 
tow. W i t  y k, który omówił znaczenie or- 
ganizacyi robotniczej. Tow. J . skrytyko­
wał ostro gospodarkę Bobrzyńskiego. Po 
omówieniu spraw Kasy chorych, Kółka rol­
niczego i wielu innych zakończono zebra­
nie okrzykiem na cześć socyalnej demokra- 
cyi i odśpiewaniem „Czerwonego sztanda­
ru". Żandarmi byli skonsygnowani, lecz nie 
znaleźli powodu do „urzędowania".

Dnia 28 kwietnia odbyło się w Schodnicy 
walne zgromadzenie członków Kasy cho­
rych, których liczba dochodzi do 1.500. 
Mimo tak dość znacznej liczby członków 
i wysokiej stosunkowo opłaty (21/2 h. od 
1 K), Kasa ma 10.000 K deficytu, natu­
ralnie tylko dzięki gospodarce tego samego 
Kapellnera, który jest przełożonym tej 
Kasy. Takie są rządy tego wszechwładne­
go kacyka w Schodnicy.

Z  literatury i $ztukj.
Otwarcie nowego gmachu Towarzy­

stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w Kra­
kowie odbyło się wczoraj o godz. 11 przed­
południem. W wielkiej sali pałacu sztuki 
przy placu Szczepańskim zebrało się liczne 
grono zaproszonych osób, między niemi ks. 
arcybiskup Bilczewski, ks. kardynał Puzy­
na, prezydyum Akademii Umiejętności, senat 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, p. prezydent 
Friedlein z radą miejską, wielka ilość pol­
skich artystów pędzla i dłuta, literatów 
i dziennikarzy, dyrektor teatru p. K otar­
biński z artystami teatru, generał Albori, 
naczelnicy władz i instytucyj publicznych 
itd. Prezes Towarzystwa hr. R a c z y ń s k i  
wygłosił mowę, w której skreślił cele To­
warzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych, 
poczem ks. infułat K r z e m i ń s k i  dokonał 
poświęcenia gmachu i wygłosił kazanie pod 
adresem Towarzystwa i artystów. Na tem 
zakończyła się uroczystość, która była zara­
zem uroczystością otwarcia pierwszej wy­
stawy dzieł polskich artystów w nowym 
gmaehu i V wystawy towarzystwa „Sztuka". 
Z wystaw tych damy w najbliższym czasie 
sprawozdania. — Wieczorem odbył się raut, 
urządzony przez Tow. Sztuk Pięknych.

Nowy gmach daje wystawie obrazów 
obszerniejsze i wygodniejsze pomieszczenie, 
niż Sukiennice. Tak zewnętrzne jak  wewnę­
trzne wykonanie gmaehu jest niezwykle 
artystyczne, pełne smaku i oryginalności.

KRONIKA.
K alendarzyk h is to ryczn y . 12 maja. 

1803. Słynny chemik Justus Liebig urn. — 
1809. Francuzi obsadzają Wiedeń. — 1860. 
Garibaldi w Sycylii — 1871. Słynny astronom 
John Herschel um. — 1900. Prezydent Oranii 
Stejn przenosi stolicę do Lindley.

Dzid w  tea trz e  i „Wesele", dramat w 
3 akt. wierszem St. Wyspiańskiego.

Z powodu artykułu o stosunkach są ­
dowych W Krakowie otrzymujemy nastę­
pujące pismo: „Szanowna Redakcyo ! Z ca­
łego serca dziękujemy za pamięć o nas. 
Artykuł o stosunkach sądowych przyjęli 
wszyscy funkcyonaryusze sądowi z wdzię­
cznością. Nasze położenie jest nad wyraz 
smutne, a utrudnia je  w dodatku bez­
względność naszych przełożonych. Osobi­
ście wystąpić nie możemy, bo grozi nam 
wydalenie. Niechżeż więc w drodze publi­
cznej dyskusyi wyrażone będą nasze żale. 
Pomocniczy funkcyonaryusze kancelaryi są­
dowej “ .

Z teatru komunikują n a m: Przyszłą 
premierą będzie komedya zwierzęca, czyli 
„bajęda" dramatyczna Aleks. hr. Fredry 
(ojca) „Brytan-Bryś", nie grana dotąd na 
żadnej polskiej scenie.

W  dzisiejszem przedstawieniu „W esela" 
Wyspiańskiego, rolę poety odegra poraź 
pierwszy p. Jednowski.

Walne zgromadzenie k r a k o w s k i e ­
g o  o d d z i a ł u  U n i w e r s y t e t u  l u d o ­
w e g o  i m.  A. M i c k i e w i c z a  odbędzie 
się dnia 17 czerwca 1901 w sali Rady 
miejskiej, o godzinie 7 wieczorem. Porzą­
dek dzienny: 1) Odczytanie protokołu z
ostatniego walnego zgromadzenia. 2) Spra­
wozdanie z działalności wydziału za rok 
sprawozdawczy. 3) Sprawozdanie komisyi 
sprawdzającej i udzielenie zarządowi ab30- 
lntoryum. 4) Wybór zarządu na r. 1901/2.
5) Wybór delegatów na walny zjazd To­
warzystwa. 6) Wnioskf wydziału. 7) W nio­
ski i interpelacye członków.

Nadzwyczajne walne' zgromadzenie 
członków Tow. wzajemnej pomocy nczniów 
uniwersytetu Jagieł, odbędzie się w nie­
dzielę 12 bm, o godz. 3 popołudniu w sali 
Kopernika w Collegium novum. W  razie 
braku kompletu odbędzie się drugie walne 
zgromadzenie o godz. 3 %  tego samego 
dnia. Porządek dzienny: 1. Odczytanie 
protokołu. 2 Wybór komisyi kontrolującej 
w miejsce ustępującej. 3. Wybór zastęp­
ców kontrolora i skarbnika. 4. Wybór są ­
du koleżeńskiego w myśl nowego statutu. 
5. Wnioski i interpelacye.

Z Czytelni dla kobiet. Dnia 9 b. m. 
odbył się w tutejszej Czytelni dla kobiet 
odczyt p. Adama Siedleckiego p. t . : „W i­
told Gozdawa Godlewski". W pięknych i 
wzruszających słowach skreślił prelegent 
dzieje krótkiej, lecz już tak świetnie za­
powiadającej się twórczości przedwcześnie 
zgasłego poety. Jego młodzieńcza, dwu­
dziestoletnia, a tak już gorąca i dojrzała 
dusza, malowała się jasno w prostych a 
rzewnych słowach prelegenta. Poklask też, 
jakim mu za odczyt dziękowano, należał 
mu się w zupełności.

We wtorek dnia 14 b. m. odbędzie się 
w lokalu Czytelni (Sławkowska 12) wie­
czór muzykalno-wokalny, z współudziałem



Nr. 129. „ N A P R Z Ó D *

p. Wierzuchowskiego, prof. konserwato- 
ryum, p. M. Skliwy, p. Delskiej i innych. 
Dochód przeznaczony na zaknpno książek 
do bezpłatnej wypożyczalni, założonej przy 
Czytelni dla robotnie i ludu. Wypożyczal­
nia ta  liczy już około 300 czytelniczek, 
a książek tak mało, że częstokroć ludzie, 
przybyli po nie z Bronowie i innych wsi 
okolicznych, odchodzą z niczein. Liczny na­
pływ gości w urządzonym przez nas wie­
czorze dałby nam sposobność zakupienia 
większej ilości dzieł dobrych, a każdy z 
przybyłych przyczyniłby się tem samem do 
podniesienia oświaty ludu.

Wstęp 20 hal. Zarząd Czytelni przygo­
tował tani bufet i różne niespodzianki.

Wydział krakowskiej Izby adwoka­
ckiej uchwalił z powodu wyjaśnień mini­
stra sprawiedliwości, złożonych w radzie 
państwa, nie składać swych mandatów. 
Referent dla sprawy taryfy adwokackiej 
prof. dr. Rosenblatt otrzymał od sekreta­
rza Izby wiedeńskiej, zaraz po wypowie­
dzeniu deklaracyi ministra, telegram, po­
dający ją  dosłownie. Na zwołanem na so­
botę posiedzeniu Izby, wydział przedłoży 
stanowczo rezołncye w sprawie stanu adwo­
kackiego.

Walne zgromadzenie „Przytuliska*1 u-
czestników powstania z r. 1863/4 odbędzie 
się we wtorek dnia 28 maja o godzinie 6 
popołudniu w sali Rady miasta z następu­
jącym porządkiem dziennym: Sprawozdanie 
wydziału za rok 1900. Wnioski komisyi 
kontrolującej. Udzielenie absolutoryum u- 
stępnjącemu wydziałowi. Wybór nowego za­
rządu i komisyi kontrolującej. Wnioski 
członków.

Walne zgromadzenie Towarzystwa le­
czniczych kolonij wakacyjnych dla izraeli- 
ckiej dziatwy szkolnej odbędzie się dnia 
20 maja o godzinie 5 popołudniu w lokalu 
stowarzyszenia „Solidarność** ul. Zielona 10.

Topielec. Wczoraj o godzinie 6 rano 
robotnicy zatrudnieni przy wybieraniu pia­
sku z Wisły w Ludwinowie znaleźli w wo­
dzie trupa nieznajomego mężczyzny. Ponie­
waż twarz jego już uległa w części roz­
kładowi nie można było rozpoznać topielca. 
Ubrany był skromnie; w kieszeni znalezio­
no kawałek chleba. Trupem zajęła się po­
licya podgórska.

„Wiek XX" został już sprzedany. Z dniem 
16 maja przechodzi na własność p. R. G. 
znanego powieściopisarza , który to pismo 
nabył na własność za 9000 koron.

Reorganizacya policyi lwowskiej. Od
1 lipca br. przy lwowskiej dyrekcyi poli- 
c.yi utworzonem zostanie biuro informacyj­
no-korespondencyjne, które oprócz wyda­
wania informacyj meldunkowych, zaopinio­
wania podań o koncesye i podań o zapo­
mogi z funduszów publicznych, będzie u- 
rzędowo utrzymywało korespondencyo z wła­
dzami bezpieczeństwa tak w Austryi, jak  
w państwach zagranicznych.

Czynności tego biura mają służyć dla 
lepszej kontroli nad zbrodniarzami zwykły­
mi i n a d  „ z b r o d n i a r z a m i "  polity­
cznymi.

W  miejsce obecnego biura prasowego, 
utworzonem będzie biuro prezydyalne.

Lwowska dyrekcya policyi po zreorga­
nizowaniu będzie miała następujące b iu ra :

prezydyalne, obcokrajowców, sanitarno- 
szynkarskie, bezpieczeństwa i informacyjuo- 
korespondencyjno.

Wieści o ustąpieniu dyrektora K r z a c z- 
k o w s k i e g o  są jeszcze przedwczesne. Z a­
mianowany świeżo rzeczywistym radcą dwo­
ru, musi przynajmniej przez rok opłacać 
taksę odnośną, a dopiero po upływie tego 
czasu ustąpi.

Moralność lwowska. „Gazeta lwow- 
ska**, pozostająca pod redakcyą Krecho- 
wieckiego, członka komisyi artystycznej, 
p isze:

„Wiele krzyku i hałasu podniósł ludek 
lwowski z powodu wystawienia na scenie 
„Złotego runa* Przybyszewskiego. Lecz 
cóżby powiedzieli obrońcy moralności pu­
blicznej, gdyby przyszli na rozprawę karną 
Czajkowskiego i zobaczyli, jak  mamy z cór­
kami, w ścisłem tego słowa znaczeniu pod­
lotkami, karmią się wrażeniami przepro­
wadzanej rozprawy, na której od czasu 
do czasu szeroko omawianą jest sprawa 
s t o s u n k ó w  p ł c i o w y c h  Czajkowskie­
go z Magdusią. Rumieńca wstydu wcale 
nie widać ani na twarzy mam, ani córek. 
Przeciwnie, ilekroć . jest mowa na temat 
drażliwszy, w y c h y l a j ą  s i ę  o n e  z ł a ­
we k ,  b y  l e p i e j  u s ł y s z e ć  o p o w i a ­
d a n i e  ś w i a d k a  l u b  o s k a r ż o n e g o .  
Taką jest naga prawda".

Pan Krechowiecki, redaktor „Gazety 
lwowskiej*1, mógłby te uwagi zastosować 
i do siebie i pouczyć swoich kolegów w 
komisyi artystycznej, aby nie bawili się 
w dobrowolnych policyantów.

Panama Samborska. Wielkie wrażenie 
zrobiła wiadomość o samobójstwie Kazi­
mierza Barańskiego, b. posła na sejm, w ła­
ściciela Radłowie koło Sambora, starca 
70 letniego. Przyczyną samobójstwa są p ra­
wdopodobnie, jak donosi „Kuryer lwowski", 
nieporządki w powiatowej Kasie oszczędno - 
ści, które stwierdzono już dawno, a przed 
miesiącem publicznie w pismach krajowych 
poruszono. Śp. Barański, aby ratować sła­
wę obszarników i kilku spekulantów poli­
tycznych, uczynił zobowiązanie pokrycia 
ewentualnych braków w Kasie do wysoko­
ści 180.000 złr. Nie umiał sobie następnie 
poradzić z tem zobowiązaniem na sposób 
p. Karola Czecza w Wieliczce, gdyż b ra­
kło na to starcowi sprytu i był zresztą na 
to za uczciwy, więc zakończył samobój­
stwem. Przypuszczają, że obecnie nie bę­
dzie już można dłużej ukrywać haniebnej 
gospodarki w tej Kasie. Z dygnitarzy ma 
być zawikłany w te „sprawy kasowe" ta k ­
że poseł G i ż o w s k i , który przy pomocy 
powiatowej Kasy oszczędności prowadził ró ­
wnież spekulacye kupieckie.

Magistrat — expozyturą „Głosu na­
rodu". W piątek o godz. 11 rano dorę­
czył woźny magistratu zarządowi Kasy 
chorych rezolucyę magistratu, odmawiającą 
zaprzysiężenia urzędników Kasy z polece­
niem wydalenia ich w dniach 8. W  tym 
samym dniu magistrat przez usłużnych do­
niósł o tem piśmie „Głosowi narodu", który 
szaleje z radości, że magistrat bierze się 
do socyalistów. Żałuje tylko, że się to 
stało tak późno. Fakt ten należy napię­
tnować jak  najsilniej, tem wiecej, jeżeli

się zważy, że podobne pisma, jeszcze nie­
prawomocne, są do pewnego stopnia taje­
mnicą urzędową, którą w wielu innych 
wypadkach ĆUa innych osób zarząd Kasy 
i urzędnicy ściśle zawsze przestrzegali. 
Widocznie urzędnicy magistratu stoją w 
bezpośredniej zależności od takiego draba, 
jak Ehrenberg. Ponieważ sprawa została 
już opublikowaną przed stanowczem jej 
załatwieniem, przeto i my poświęcimy jej 
wkrótce bez ceremonii więcej miejsca.

W sprawie posła Kubika odbyło się, 
jak donosi „ Wieniec-Pszezółka", jakieś ze­
branie „Związku" dnia 2 bm., na którem 
poseł Kubik miał wytłómaezyć swoje po­
stępowanie. Sprawozdanie to, niewiadomo
0 ile prawdziwe, przedstawia rzecz tak, 
że wszyscy obecni prosili ze łzami w o- 
czacli Kubika, aby odstąpił od socyalnych 
demokratów i „pewnego adwokata żydow­
skiego", ale Kubik pozostał zakamieniałym 
grzesznikiem, oświadczając, że pod komen­
dę Szajera nie pójdzie. Gdy łzy zebranych 
nie pomogły, przyjęto rezolucyę potępiają­
cą Kubika.

Rezolucya ta pozostanie prawdopodobnie 
na papierze, gdyż Kubik ma za sobą cały 
powiat bialski, jak  się to okazało przy 
wyborach do rady powiatowej. Że nie chce 
się poddać pod komendę opoja Szajera, 
jest łatwo zrozumiałem. Dodajemy też dla 
uniknięcia nieporozumień, że Kubik nie pa­
ktuje z socjalnymi demokratami. Byłoby 
to w każdym razie mniejszym grzechem, 
niż paktowanie ks. Stojałowskiego z mo- 
skalofilami.

Wielebny ciągle jeszcze siedzi na połu­
dniu, pisuje listy z nad morza i wypala 
ks. Mirce papierosy.

Sprawy gminne. P o s i e d z e n i e  r a ­
d y  m i a s t a  Krakowa odbędzie się w po­
niedziałek dnia 13 bm. Na porządku dzien­
nym dalsze obrady nad preliminarzem bu­
dżetu miejskiego na rok bieżący.

Komisya inwestycyjna obradowała na 
ostatniem posiedzeniu nad inwestyeyami na 
cele oświaty. Po dłuższej dyskusyi uchwa­
lono wstawić na budowę 2 nowych szkół 
ludowych i na rozszerzenie 3 istniejących 
szkół ludowych kwotę 900.000 koron. W 
dyskusyi przeważyło zdanie, że należy za­
niechać budowy niewłaściwych szkół bara­
kowych, niemniej wznoszenia zbytkownych
1 kosztownych gmachów szkolnych , a na­
tomiast starać się o budowę skromnych 
wprawdzie, ale hygienieznie urządzonych 
szkół 2-piętrowych murowanych.

Prócz wydatków na budowę szkół wsta­
wiono na budowę gmachu Akademii han­
dlowej 100.000 koron, na budowę gmachu 
Muzeum przemysłowego 200.000 koron, 
wreszcie na inne wydatki na cele oświaty 
około 100.000 koron. Razem więc na cele 
oświaty przeznaczono 1,300.000 koron. Na 
tem ukończono obrady nad poszezególnemi 
działami inwestycyjnemi, a na następnem 
posiedzeniu, zapowiedzianem na sobotę, ko­
misya przystąpi do obmyślenia pokrycia 
pieniężnego na uchwalone wydatki._______

Z sali sądowej.
Zbrodniarz czy obłąkany? W dal­

szym oiągu rozprawy przesłuohano 
matkę zamordowanej, Katarzynę Iły-
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kow ą, p raczkę . Z ezn a je  ona, że córka 
je j M agda b y ła  sp oko jną  dziew czyną, 
s ta teczn ą  i p racow itą . J u ż  ja k o  sługa, 
u czy ła  się n a  k siążce czy tać, a n a w e t 
p isać. Z a  m ąż n ie  m ia ła  w ielkiej ochoty  
w ychodzić. B y ła  n a rzeczo n ą  B arci- 
kow skiego, ale to  po tem  się rozeszło. 
C zajkow skiego św iadek n ig d y  n ie  w i­
dzia ła . W  sali sądow ej w idzi go  po 
raz  p ierw szy . Z a  ko sz ta  p o g rzeb u  i 
zm artw ien ie  liczy  seb ie  200 złr. od ­
szkodow ania.

P rzes łu ch an o  n as tę p n ie  św iadków  
B arcikow sk iego , S zebestę , W ró b lew ­
ską  i H auczow ą, k tó rz y  p o tw ie rd za ją  
szczegó ły  a k tu  oskarżen ia .

Ś w iadek  Saw czak , członek  w ydzia łu  
k ra jow ego , opow iada, że C zajkow ski 
s łu ży ł u  n iego  i p rzed staw ia ł m u się 
k o rzy stn ie , ty lko , że by ł nieco n e r ­
w ow y.

D r. R e ite r  s taw ia  w niosek  zb ad an ia  
p lam , m a jący ch  pochodzić  z k rw i z a ­
m ordow anej. N ad to  prosi o zbadanie , 
czy  C zajkow ski n ie  je s t  ep ilep tyk iem .

Rada państwa.
Wiedeń, 11 m aja . W  dalszym  c iągu  

w czorajszego  p o siedzen ia  p rzem ów ił, 
ja k o  re fe re n t, D aw id  A braham ow icz, 
w śród  p rz e ry w a ń  ze s tro n y  opozycy i 
polskiej. P . D aw id  po lem izow ał z K o ­
sem  i s ta ra ł  się udow odnić , że w G a- 
licy i p a n u ją  id y liczn e  stosunk i.

W  g ło sow an iu  odrzucono w niosek 
tow . posła  E l d e r s o h a ,  ab y  p rze jść  
n ad  p ro jek tem  w ódczanym  do p o rząd ­
k u  dziennego , n a to m ia s t uchw alono  
p rze jść  do dysk u sy i szczegółow ej.

W  dysk u sy i szczegółow ej p rz e m a ­
w iał do § 1 m iędzy  in n y m i pos. K o ­
r o l ,  k tó ry  ża li się n a  upośledzen ie  
R usinów , om aw ia p ijań stw o  w  G ali­
cyi. P ew ien  s ta ro s ta  n a zw a ł n aw e t 
p o w strzy m y w an ie  lu d u  od p ic ia  w ód­
k i n i e p a t r y o t y c z n e m .  S z lach ta , 
k tó ra  posiada  p ro p inacye , tak że  s ta ra  
się u siln ie  o k rzew ien ie  a lkoholizm u.

D aw id  A  b r  a h a m o  w i c z  z a p rz e ­
czył, ja k o b y  sz lach ta  ro zp ija ła  ch ło­
pów .

W  g ło sow an iu  p rzy ję to  § 1 i p rze ­
rw an o  n a s tę p n ie  dalszą  dyskusyę .

P o se ł S t e i n  żąda, ab y  n a  p o rzą ­
dek  d z ien n y  Iz b y  postaw iono  n a re ­
szcie u s taw ę  o sk rócen iu  czasu  p racy  
w górn ic tw ie .

W o l f  z a p y tu je , d laczego rz ą d  sp rze ­
c iw ia  się o b n iżen ia  cen  n a f ty ?

P osiedzen ie  skończyło  się o godz. 5. 
N astęp n e  w  pon ied z ia łek  o godz. 3 
popo łudn iu .

Telegraf i telefon.
Sprawy parlamentarne.

Praga, 11 m aja . D o „H lasu  N aroda" 
donoszą z W ied n ia , że czescy ag ra - 
ry u sze  żądają , ab y  kw o tę  n a  reg u lacy ę  
rzek  podniesiono  z 7B n a  150 m ilio­
nów  koron , dalej ab y  k a n a ły  budo­
w ano dopiero  po w y k o n an iu  reg u lacy i 
rzek , żeby  p rzy zn an o  k ra jo m  k o ro n ­

nym  w iększy  w  te j sp raw ie  w p ły w  i 
w reszcie, aby  k azan o  im  p łac ić  m niej- 
szee udzia ły .

Echa ekscesów wojskowych.
Trydent, 11 maja. Po trzydniowej roz­

prawie zapadł wyrok z powodu demonstra- 
eyj antywojskowych. (Zobacz mowę tow. 
Daszyńskiego w sprawie kontyngentu re ­
krutów). Czterech oskarżonych zostało ska­
zanych za zbiegowisko na kary pieniężne; 
wszyscy inni, między nimi redaktor socya- 
listycznego dziennika „Popolo*, tow. dr. 
Cezar Battisti zostali uwolnieni.

Ksiądz skazany za obrazę majestatu.
Lubiana, 11 m aja. T u te jsz y  sąd sk a ­

z a ł księdza M lenika z S t. J o h a n n  n a  
4  m iesiące w ięz ien ia  z p ostem  za  obrazę 
m ajesta tu .

Zakaz noszenia nożów.
Moskwa, 11 maja. Generał gubernator 

wydał ukaz, zabraniający mieszkańcom Mo­
skwy noszenia przy sobie nożów pod karą 
500 rubli lub 3 miesięcy aresztu.

Zatarg pocztowy.
Konstautynopol, 11 maja Porta wy­

słała do ambasadorów nową notę, w któ­
rej powtarza, że instytueya obcych poczt 
istnieje bez żadnej prawnej podstawy. Nota 
żąda jeszcze raz zniesienia ich i ponawia 
zarzut kontrabandy.

Ambasadorowie odesłali tę notę do mi­
nistra spraw wewnętrznych z tem, że nie 
mogą jej treści przyjąć do wiadomości z 
powodu obraźliwego tonu tejże.

Łapownictwo w armii pruskiej.
Elberfeld, 11 maja. W  procesie o o- 

szustwa, dokonywane przy asenterunkach 
wojskowych, został oskarżony Baumann 
skazany na 7 lat więzienia, z wliczeniem 
roku śledztwa i na utratę praw obywatel­
skich przez 5 następnych lat. Dieckhoft 
został skazany na 2 lata więzienia, reszta 
oskarżonych na 5, 4, 3 i 1 miesiąc wię­
zienia. Ośmiu oskarżonych zostało uwolnio­
nych.

Mowa Chamberlaina.
Birmingham, 11 m aja. M in ister d la  

kolonii C ham berla in  m ia ł tu  w czoraj 
m ow ę, w  k tó re j m iędzy  innem i po­
w iedział, że A n g lia  ro zpoczęła  w ojnę 
w  A fryce  po łudn iow ej n ie o d robno­
stk i, lecz o całość sw ego s ta n u  posia ­
dan ia . G d y b y  A n g lia  o d s tąp iła  od 
w alk i, s tra c iła b y  w szelką  pow agę w o­
bec sw oich kolonij zam orsk ich . N aród  
an g ie lsk i okaza ł się g odnym  sw ych 
p rzodków  i n ie  pozw oli siebie lekce­
w ażyć.

W  dalszym  c iągu  sw ej m ow y b ro ­
n ił m in is te r ceł w ęglow ych.

Zaburzenia w Hiszpanii.
Londyn, 11 m aja . „D aily  E x p re ss“ 

donosi z M a d ry tu : L iczb a  p o w sta ń ­
ców, uczestn iczących  w  rozruchach  
u licznych , w ynosi 20.000 ludzi.

Wypadki w Chinach.
Szanghaj, 11 maja. „North-China-Daily- 

News" donosi z Singan-fu, że obawiają się 
wybuchu rewolucyi pałacowej na dworze 
cesarskim. Obecny cesarz Kwang-su ma 
być złożony z tronu na korzyść jego pra­
wnego następcy.

Londyn, 11 maja. „Daily Mail* donosi 
z Paryża, że francuscy finansiści przeciwni 
są, tak samo, jak  i angielscy, pożyczce 
chińskiej ze względu na to, że gwaraneya 
takiej pożyczki jest bardzo mała. Podobno 
Rosya Czyni usilne starania, aby pożyczkę 
tę doprowadzić do skutku.

Rosya w Mandżuryi.
Kolouia, 11 maja. „Koln. Ztg." potwier­

dza, że podczas pobytu ministra francu­
skiego spraw zagranicznych Delcasse’ego 
w Petersburgu, zawarto p ak t, mocą k tó ­
rego Francya popierać będzie pretensye Ro­
syi do Mandżuryi. Rosya przygotowuje się 
też na wszelką ewentualność. Bardzo po­
spiesznie kończy budowę kolei mandżur­
skiej, skupuje lokomotywy, sprowadza per- 
sonal tak, aby w krótkim czasie kilka kor­
pusów armii mogła przerzucić do wschod­
niej Azyi.

Zabór Transyaalu.
Pretorya, 11 maja. Rezultat operacyj 

wojennych około Pienar-Riwer jest ten, że 
1500 Burów częścią poddało s ię , częścią 
zostało wziętych do niewoli.

Wojna miliarderów.
Nowy Jork, 11 m aja. N a  g ie łd z ie  tu ­

tejszej to czy  się  od k ilk u  dn i o lb rzy ­
m ia w alka  m iędzy  m a g n a ta m i kolejo­
w ym i, od k tó re j za trzęsło  się w  p o ­
sadach całe  życie  ekonom iczne A m e ­
ry k i. W a lk a  to czy  się m iędzy  to w a­
rzystw em  kolejow em  „M organ" a in- 
n em , rów n ież  p o tężn em  tow arzystw em . 
T o  o s ta tn ie  zaczęło  skupyw ać akoye 
kolei N o rth e rn  Pacific. M organ , do ­
w iedziaw szy  się o tem , z obaw y  p rzed  
u t r a tą  w iększości, postan o w ił rów nież  
sk u p y w ać  te  akcye i posu n ą ł się do 
tego , że zażąd a ł od a rb itra ż u  d o s ta r­
czenia  e fek ty w n y ch  akcyj. K u rs  ak- 
cyj podskoczy ł sza len ie  w  górę , co 
znów  w yw ołało  p an ik ę  w śród  p u b li­
czności, k tó ra  obaw ia się k rach u . 
K u rs  akcyj n p . podskoczy ł z 600 n a  
1000 odrazu , to  znow u zn iży ł się z 
200 n a  120, w edle n o to w an ia  lo n d y ń ­
skiego.

J e d e n  z n a n y  dom  b an k o w y  zaw ie­
s ił ju ż  w y p ła ty .

D ziś w  sobo tę  będzie g ie łd a  zam ­
kn ię ta .

Nowy Jork, 11 maja. Donoszą stąd, że 
obie firmy, Morgan i Kuhn Lob zawarły 
„zawieszenie broni“ , co wywołało zwyżkę 
wszystkich kursów.

Nowy Jork, 11 m aja. M iędzy g ru p ą  
M organa, a g ru p ą  K u h n a , L o b a  i spó łk i 
s tan ą ł u k ład , m ocą k tó reg o  obie s tro n y  
w y d a ły  90.000 sz tu k  akcy j ko le jow ych  
po 150 p rc . d la  o b ro tu  g iełdow ego.

W czo ra jsze  sceny n a  g ie łdz ie  now o­
jo rsk ie j bydy p rze raża jące . Do pocze­
k a ln i dom ów  k o m isy jnych  cisnęły  się 
za p ła k a n e  k o b ie ty , m ężczyźn i z m i­
n am i p rze rażo n em i, dow iadu jąc  się o 
sw oim  losie. P e w n a  firm a, nazw isk iem  
T ro y , k tó ra  m ia ła  d o sta rczy ć  akcye 
kolejow e, sp row adziła  je  z m ia s t pro- 
w in cy o n a ln y ch  zapom ocą specyalnyoh  
pooiągów .

P a n ik a  w  N ow ym  J o rk u  d a ła  się 
odczuć n a  w szystk ich  g ie łd ach  eu ro ­
pejsk ich .
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BANKU HIPOTECZNEGO w KRAKOWIE, '
ipuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe,
nlrnA+TT '/ Q rrł'Q 111 (■*7110 i m/Młol-Tr WTTnOlO llW/olro rr-tr r»o n iD ira llrin  n n a lro n n  n o ia a ło  łO  OT11.

i
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe miasta zagra­
niczne. W ypłata w sze lk ich  kuponów i wylosowanych efektów bez po trą ­

cen ia  p row izy i. 1 544 13—45

Filia c. k. uprz. gaiic. akc. Banku h ip o te c z n e g o  w  K ra k o w ie ,
wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 4‘/2% za 90 dniowem wy­
powiedzeniem, 4% za 60 dniowem wypowiedzeniem, 4‘/2% za 30 dniowem wypowiedze­
niem. Przyjmuje wkładki do oprocentowania w rachunku bieżącym, wydaje w tym celu 
k s ią żec zk i czek ow e , przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, udziela 
z a lic zk i na papiery w a rto śc iow e  i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 

sp rzed a ż  e fek tów  na wszystkich giełdacn krajowych i zagranicznych.

Ilustrowany Cennik
Przyborów do rybołówstwa

rozsyła darmo i opłatnie

M a g a z y n  u n i w e r s a l n y
firm y: . . :■  eee- nr-==r

ROMAN DROBNER
KRAKÓW
(Wyłączne zastępstwo fabryk angiel­

skich).

NOWOŚĆ: Polski podręcznik do ry­
bołówstwa Prof. I. Rozwadow­
skiego. 787 12—15

Ę P ła s z o w s k a  p a ro w a

Fabryka dachówek i cegieł
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Biuro w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy 8,
poleca: dachów ki podw ójn ie  fa lcow ane sy stem u  w ien erb e rg sk ieg o  
w  kolorze czerw onym  lu b  cza rn y m ; ru rk i d renow e różnej w ielkości.

'£0gT D ostaw y dachów ek obejmuje d la w ygody Szanow. 
Odbiorców w raz z pokryciem . 788 6— 10

C e n n i k i  i  p r ó b k i  w y s y ł a  b e z p ł a t n i e ,  - w w w

O liczne zam ów ien ia  u p ra sz a  Zarząd.

Stosunki prasowe w Persyi.
Frankfurt, 11 maja „Frankf. Z tg“ po­

daje wiadomość z Baku, iż oficyalna g a ­
zeta perska „ Iran “ ogłosiła firman szacha, 
zabraniający sprowadzania pism perskich, 
wychodzących poza krajem. Firman ten ma 
na celu stłumienie opozycyjnych prądów; 
wszystkie bowiem pisma, wydawane w P er­
syi, a jest ich zaledwie kilka, mają za 
redaktorów urzędników państwowych, u- 
prawiających politykę wyłącznie według 
wskazówek rządowych. (Persya, jak  widzi 
my, jest wymarzonym rajem dla prokura­
torów. Przyp. Red.).

Odczyty podczas pracy.
Berlin, 11 m aja. T u te jsze  dziennik i 

donoszą z N ow ego Jo rk u , że tam tejsi 
fab ry k an c i cy g ar, chcąc robo tn ikom  
sw oim  u p rzy jem n ić  p racę , zam ów ili 
p re leg en tó w , k tó rzy  w  p racow ni od­
czy tu ją  podozas ro b o ty  n a  g łos d z ien ­
n ik i, pow ieści, poezye itd . Z a rz ą d ze ­
n ie  to  w ydało  bardzo  k o rzy s tn e  re ­
zu lta ty .

SKŁADKI.
Na fundusr codzien n ego  „N ap rzo -

du“ : Tatar 2-62 K, Na setną konfiskatę 0'20, 
Zebrane przy pożegnaniu tow. Kreislera 2-30, 
Dr. M. P. 10'—, K. K. 0'20, Bur. ze Rzeszowa 
1*—, Niem. Dąbrówka 1 —, Ce warsztat kolej. 
I '—, K U. warsztat kolej. 1‘20, Z Luzanny 
4-60, Dr. L. 6-—, Ze Stanisławowa: P. S. 1’—, 
Cz. Z. M. B. K. W. 5'—, Z Przemyśla: Dr. O. 
6-—, Z Kałusza: Blaustein 3-— K. Razem 
4512 K. Poprzednio wykazano 39-01 K. Ogó­
łem 84-13 K.

Na fundusz agitacy jny ; Żyd 10 — K. 
Na fundusz p rześ ladow anych : Wy­

jęto z puszki 10 maja b. r. 25'47 K.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
odporze. Stow. „Siła“ urządza w niedzielę 
dnia 12 bm. zabawę w ogrodzie p. Riibnera 

w Ludwinowie. Początek o godzinie 2 popoł. 
Wstęp 15 ct. Program nader urozmaicony.

aine dla robotników, przyjeżdżających do 
Wiednia. Stow. robotników „S iła“ w Wie­

dniu zmieniło swój lokal i znajduje się obecnie -. 
V. Margarethenplatz 7. Schadzki towarzyskie 
w sobotę od godz. 7 do YalO wieczór. Co so­
boty odbywają się odczyty lub dyskusye.

Za treść ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadni ] 
odpowiedzialności.

„£om re“
K R A K Ó W ,  

Rynek, Linia A B L. 41.
558 Poleca 12—52
B ie liz n ę  m ę s k ą ................
K r a w a ty , R ę k a w ic z k i - 
K a p e lu sze , C y lin d ry  - 
P oń czoch y , S k a r p e tk i - 
T o r b y , T o reb k i, red ecil 
N e c e s e r y  do podróży  - 
P a ra so le , Ł a s k i  - - - - 
P u g ila r e sy , T y to n ie r k i
Wyroby galanteryjne i skórkowe. 

EIÓWHY SKŁAD ZABAWEK.
Ceny najniższe I bezkonkurencyjne.

W  Dobre tanie zegary “W
z 3-letnią gwarancyą przesyła

HANN3 KONRAD
Fabryka zegarów i złotych przedmiotów i Dom 

Eksportowy w Brux (Czechy).
Dobry niklowy zegarek 

rem. 3 zł. 75 ct. Prawdziwy 
srebrny zegarek rem. 5 zł. 
80 ct. Prawdziwy srebrny 
łańcuszek 1 zł. 20 ct. Bu­
dzik niklowy 1 zł. 95 ct. — 
Moja firma odznaczona zo­
stała c. k. orłem, zyskała 
złote i srebrne medale, oraz 
tysiączne pisma pochwalne. 
Ilustrowany katalog gratis 
i opłatnie.

246 20-50

134 Rok założenia 1881. 95—120

$  H. DATTNERA
Biuro pierw szorzędnych kopalń w ęgla 

kamiennego i w yrobów  koksu

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koka 

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — We Lwowie dostaw a do domu.

T ow arzysze ! przy każdej 
sposobności pam iętajcie o 
funduszu codziennego »M a- 
przoduc.
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Stampilie kauczukowe
, pieczęcie metalowe do laku i farby.

Tablice lane i g raw irow ane 
dla pp. adwokatów, lekarzy etc. 
Szyldy malowane, tablice 

prasow ane dla straży  leśnej 
i polowej, num erowanie ulic 
i domów; obcęgi do plomb i 

plomby ołowiane wykonuje 
najtaniej od r. 1872 istniejący

A rtyst. Zakład 
rytow niczo-pieczętarski

Henryka Sehapiry
we Lwowie

Ul. Kopernika 3 obok apteki p. Mikolascha.
Cenniki i kosztorysy darmo i opłatnie. 

Tamże i w ielki w ybór drukarń  ręcznych 
kauczukow ych » P e r f e k t «  o 20% taniej 

niż w  Wiedniu. 131 43—50

Adolf K am pel
FABRYKA WYROBÓW GEMEiTOWYGH

L w ów , u l. G ród eck a  3 .
Reprezentacya Austr. Tow. akc. fabryki Portland-cementu w Szczakowej, Tow.

akc. fabryki wapna bydraul. dla fasad w Kaltenleutgebeu.
Skład rur betonowych i posadzek cementowych własnego wyrobu, oraz portland- 
cementu, wapna hydraulicznego, wapna skalistego, gipsu, cegieł i płyt ognio­
trwałych, asfaltowej papy dachowej, asfaltowych płyt izolacyjnych, posadzek 
i rur szteingutowych dla kloak, kanałów i wodociągów, dachówek, łupku, na­
sad, płyt kominowych, pieców kaflowych i trzciny sufitowej, oraz wszelkich 

materyałów budowlanych, ręcząc za ich dobroć.
Przedsiębiorstwo robót betonowych, układanie posadzek i krycia dachów da­
chówką, łupkiem, papą ogniotrwałą i cementem drzewnym (Holzcement) po ce­

nach umiarkowanych.
128 43—52 T e l e f o n .  USTr. 4 6 0 .

P o lec. s i ę

M otel „W anda“
Lwów, u l. Trybunalska (obok Rynku)

w sam em  śródm ieściu 

p g p  w z o r o w o  u r z ę d z o n y .

P ® f e ® j «  © d  7 0  ©t. 41—5213R

LIBM ANN i M ACHAUF
Kraków, u l. Lubicz 7.

S k ł a d  maszyn, narzędzi i przyborów technicznych
dla wszystkich gałęzi przemysłu.

• • Przybory do światło elektrycznego; dzwonki elektryczne i  telefony. •  •
Uzbrojenia d o  urządzę ń wodociągowych.

N a jn o w s z e  m o d e le  789 7—12

J  „ S C H L A D I T Z “  
„IPIRIEIIN ZIIIIEIR,"

Skład przyborów rowerowych. Telefon  ł .  360.

ROWERÓW
N apraw y row erów  uskutecznia się w  najkrótszym  czasie.

Z  du iem  1 k w ie tn ia  b. r. o tw a rtą  zo s ta ła  p r z y  ulicy Szew skiej L. 8 (dom W P . G u rg u la) j e  d y n ,  
w  K r a k o w ie

808 4 - ?NIEUSTAJĄCA W Y STA W A
fu n ic c y o n u ją c fc l i  y ^ ą d z e ń  w o d o c i ą g o w y c h .

W stęp  n a  w y staw ę w o lny  i n ie  zobow iązu je  do zam ów ien ia . W sze lk ie  ro b o ty  in s ta lacy jn e , p rze ró b k i i n a ­
praw }' w ykonu je  p o d p isan y  o s o b i ś c i e .

30 -le tn ia  p ra k ty k a  w  p ie rw szo rzęd n y ch  zak łada  )h w iedeńskich  da je  n a jlep szą  g w aran cy ę  d ok ładnego  i s u ­
m iennego  w y k o n an ia  in s ta lacy i. H u rto w n a  i częściow a sp rzedaż  w szelk ich  a rty k u łó w  i u rząd zeń  w odociągow ych 
od najzw y k le jszy ch  do n a jb a rd z ie j zb y tk o w n y ch .

N a  sk ładzie  ta k ż e  k o m p le tn e  u rząd zen ia  kąp ielow e, w an n y  nik low e, m uszle, um y w aln ie  i kio sety  fa jansow e.
P rz e d  zam ów ieniem  u rząd zen ia  w odociągow ego pow inien  k ażd y  w e w łasn y m  in te resie  zw iedzić  w y staw ę.

Z poważaniem _ A _ n t o n i  S c ł i i e ć L e l .

Bedaktor odpowiedzialny i wydawca : K a * w i« S « rx  Kssoxa»B©wr*MS. —  Z D ru k am i Narodowej w Krakowi* W iśhss 9. — (Telefon Nr. 404)


